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lelegrahcznc i drogą nadzwyczajną nadeszło wiadomości.
B r u k s e l a ,  9. | , jpca. _  W edług telegraficznej depeszy dziennika 

I n d e p e n d a n c e ,  miało slanęć na posiedzeniu ministerstwa angielskiego 
ze obsadzenie księstw niema być  uważane za wypowiedzenie wojny i*ie 
flota angielska ma dopóty pozostać przed Dardanelami, dopóki iei nie 
wezwie sułtan. •

K o n s t a n t y n o p o l ,  28. Czerwca. ~ Z  powodu rozruchów w S m yr­
nie wyjechał stąd na d. 27. b m. komisarz porty z kanclerzem konsulatu 
auslryackiego do Smyrny, celem wyśledzenia i aresztowania naczelników 
rozruchu i wydania >ch Auslryi. Gubernatora Smyrnv, Ali baszę, w y ­
gnano do dalekie, prowincy. Porta oświadczyła co dó wychodźców, h  
wszystko uczyni, co zażąda Austrya, ponieważ niema zamiaru niepokoić 
prowineyi nadgranicznych auslryackich.

P e t e r s b u r g ,  4. Lipca. — Należy pożegnać się z nadzieją rychłego 
załatwienia sprawy wschodniej na drodze pokoju, jak się pokazuje z okól­
nika rządu rosyjskiego z dnia 2. Lipca, wystanego do dyplomatycznych 
ajentów rosyjskich, a zamieszczonego w J o u r n a l d e S t .  P e t e r s  b o  ii rg 
z dni a*.  . m W kroczenie  armii rosyjskiej do księstw naddunajskich 
nastąpi o we ng tego okólnika częścią w skutek odrzucenia ultimatum 

i cz^sc’  ̂ ws ku t e k  przybycia floty angielskiej i francuskiej 
p c ar ane ê , które uprzedziły przypadek tylko przewidywany. Lubo 
powiedziano, ze Rosy a nie chce wojny zaczepnej prowadzić, w końcu 
jednak okoln.ka wyraźnie dodano, że jeżeli Turcyn nie u s t ą p i ,  natenczas 
położenie b ę d z ie  nieznośne i Rossya u jr z y  się  znagloug sz u k a ć  lek a rs tw a  
w ślepych zmianach przypadku. Równie w odezwie księcia Gorczakowa 
do księstw naddunajskich powiedziano, że dopóty unikać będzie wojny 
zaczepnej, dopóki na to pozwolę godność i interesa państwa rosyjskiego.

S k u t a r i ,  29. Czerwca. — Zaprowadzenie konskrypcyi w C zarno­
górze zwróciło uwagę władz tureckich i dla tego porta wysiała wojsko 
i armaty na granicę czarnogórską.

Do S u  l i n y  przyby ły  dwa okręty parowe angielskie i natychmiast 
poczęły wyprowadzać statki handlowe z Dunaju.

■ V l i " , ’. ^  Lipca. — Naj. Pan raczył nadać kr. duńskiemu kapila- 
wi br. Holk, tudziez kr. bawarskiemu radzcy budów. Denich order 

orła czerwonego 3 k la sy ; profesorowi przy uniwersytecie berlińskim Dr. 
Hoggendorff orła czerwonego 4 klasy i urzędnikowi górniczemu Crore 
powszechną oznaką honorową.

B e r h n ,  10. Lipca. — Naj Pan przesłał własnoręczny list do cesa­
rza rosyjskiego z powinszowaniem jemu urodzin.

Mtossya.
N o w o - p r u s k a g a z e t a  pisze z Petersburga pod do. 30. Czerwca: 

mając dziś sposobność napisania znów listu, przeto korzystam ze sposo­
bności i donoszę wam o niesłychanym wpływie na umysły rosyjskie ma­
nifestu cesarza. W ielka radość przebiegła po calem mieście, tysiące 
Rosyan padały na kolana po ulicach i prosiły o błogosławieństwo broni 
cesarskiej, którą junacy rosyjscy niosą w obronie wiary prawosławnej. 
v\ wyższych towarzystwach znoszą to niby spokojniej, ale też podzie- 
łaję radość ludu, chociaż wcięz się utrzymuje wiara w pokój. Dobrze 
tu wiedzą, co się święci za granicą i umieją złoto od szychu rozróżniać.
A chociaż Prusy nieco się wstrzymują w urzędowych kołach, niedamv 
się przecie w pole wyprowadzić, sądząc dobrze o naszych dobrych przy­
jaciołach Prusakach. Każde powątpiewanie o Prusakach upada na samo 
wspomnienie, co powiedział cesarz nasz do wojskowych w Poczdamie 
w roku przeszłym i przed dwoma laty widzieliśmy naszego i pruskiego mo­
narchę w Warszawie i ich głębokie sympatye dla siebie. Jes t  to oszczer­
stwo grube, kiedy w Prusach nieupatrują najwierniejszych sprzymierzeń­
ców rosyjskich. J

Dziennik L a  P a t r i e  pisze : -L is t  z Petersburga 23. Czerwca do­
nosi ze w wigilią dnia tego, cesarz w wielkim mundurze i o toczony swym 
sztabem, udał się do kościoła św. Izaaka. Miał na piersiach zawieszony 
wielki krzyz grecki, jedną z wyraźnych oznak szefa władzy religijnej-

Lloyd zwraca na to uwagę, że jenerałowie: Renne, W itt ,  Iwin, do- 
wodzca twierdzy Nnwogeorgiewska i szef iniynieryi czynnej armii Dabn, 
wyjechali za urlopem za granicę, co powinno dawać rękojmię pokoju;
? lubo nie można zataić, ze ze zmobilizowanego 4 i 5 korpusu piechoty 
i również z 2go który pod W arszaw ą w letnim obozie p rzeb y w a , ża- 

en jet,erał nie dostał urlopu, a te korpusa stanowią już same przez się

silę 200.000 ludzi, wszakże nie stoją one w pobliżu domniemanego teatru 
wojny, bo do obsadzenia niewojennego księstw naddunajskich dosyć lam 
jest żołnierza. Nie tylko pod W arszawą, ale i gdzieindziej wojsko po 
letnich obozach rozstawione, wielkie odbywa ćwiczenia. Pod Gaczyuą 
w pobiizu Petersburga odbywa manewra przed cesarzem cały korpus 
grenadyerów, który gwardyi tylko ustąpić może pierwszeństwa. Korpus 
ten sk ada się z 3 dywizyi po 2 brygady każda, razem 9 pułków greua- 
dyerskich a 3 karabimerskie, każdy po trzy bataliony i 1 batalion gre- 
nadyerow, 1 strzelców, l  saperów i 1 inżynierów, czyli razem 37 bata­
lionów. Jazda korpusu grenadyerów liczy 1 brygadę ułanów i 1 huzarów 
każda po 2 pułki, a arlylerya tego korpusu posiada 112 dział.

Kaliski korespondent L l o y d a  pisze, że nietylko pod W arszawa 
ale również pod Suwałkami i Kownem odbędą się tego lata ćwiczenia 
wojenne, a cesarz zapewne po załatwieniu sprawy wschodniej odbywać 
będzie podróże po kraju i zwiedzać obozy.

Fałszywą podawano przez niektóre dzienniki wiadomość, iż Ros 
syanie wstrzymywa i nię z przejściem Prutu, z powodu miejscowych

W ? x r ‘ - n  p0k0naĆ Się dW ch ’ ‘udzie* z powodu ' W ' " -
Lin i • i °, 0 !Gf  tameczne są nader w wody obfite i zawsze wiel­
kie stawiały trudności dla wojsk, ale znawcy zapewniają, że dotychcza­
sowe doświadczenia i poczynione na ich zasadzie popraw y, trudności te 
łatwo pokonają. Najmniej przeszkód stawia Prut w kieru n k u  na Jassy .

J e ż e l i  a n g ie lsk ie  d z ien n ik i  grożą  b o m b a r d o w a n ie m  Sebaltopolu to 
z a p e w n e  m e  w ie d z ą  o  s t r a s z n y c h  bateryach nadbrzeżnych najeżonych 
paixhansami . o warowni św. Irena przebudowanej „a zasadach nahio 
wszej sztuki wojennej. Znawcy mówią w tym względzie, że wałka mię 
dzy drewniane*. okrętami i twierdzą byłaby bardzo nierówna i ż e b a  te­
ry e nadbrzeżne z działam, a la Paishans mogą wziąść okręta na cel w od­
ległości cwiercmih (morskiej?) i zniszczyć je kulami rozpalouemi, gdv 
tymczasein zapalne statki me wiele bateryom nadbrzeżnym szkodzić bv- 

stnnie- Gorzej byłoby Odesie lub innej przystani handlowej; ale 
dln ■[?eSZł  Odessę, Anglicy zniszcyliby zarazem źródło własnego han- 
W  r . 1 v ece handel odeski się wzmaga, dość spojrzeć na c y iry . 
9 39-łsuo ' 8®nD'un miesiącu marcu wywóz (najwięcej w zbożu) wynosił 
R n s* in  „ f reb n D'ch- Dowóz w towarach (165,708 rs. a w gofowiznie
484 'okrętów c' ^ u u1’68!?03 wpłynęło do O dessy i wypłynęło

D i r e n p f .P f ’ r̂?8- L ' P.>a' S PJos.ob | Jł si? podróży cesarzowej do wód 
P nejakich w Eaux Bonues, doiiąd swoją małżonkę cesarz odprowadzi, 

tyiowią, ze angielski rząd postanowił ostatni krok uczynić u rządu 
ysyjskiego, aby skłonić Rossią do pokoju. Nie uda się to usiłowanie 

natenczas rozkaz wydanych zostanie flocie angielskiej (do wejścia do 
łJardanelów. Rząd francuski podobno o tern został uwiadomiony

— Sąd skazał wczora na trzy lata więzienia włoskiego awanturnika 
Gonzagę ponieważ nadawał sobie trzy ty tu ły  książęce trzy tytuły 
markizoskiego i trzy tytuły hrabioskie. . }  J

Dzisiejsze dzienniki z wyjątkiem D e b a t  i P r e s s y  występują znów 
|  duchem wojennym. Na czele :ch stoi Coust.tutiounel, k tórypow iada  
fi ,  cjr°g (l obrałaby E u ro p a ,  gdyby szukała pokoju i dla tego obie 

oty z pewnością wpłyną do Dardaneiów. Nie potrzeba być zbyt śmia- 
j m  aby przypuścić, ze 1 ureya wskutek obsadzenia księstw naddunai- 

skich wezwie flotę irancuską i angielską do wejścia do Dardaneiów. F lotv 
z pewnością usłuchają tego głosu, tak jak usłuchają tego głosu tak iak 
usłuchały, gdy jc: wezwano, aby się zbliżyły do zamków dardane'skich 

e,sc,e atoli to bot połączonych równie będzie pokojem nacechowane, 
jak wkroczenie armii rossyjskiej do księstw naddunajskich — S i e c l e  
powiada, ze porta uważa obsadzenie księstw za wypowiedzenie wojny 
a więc powoła floty do Dardaneiów. '

P a r y ż ,  dnia 3. Lipca. — (Kor. Cz.) Wiadomość podana przez 
G o n s t i l u t i o n u e l a ,  ze Francya sprzedaje broń Turcyi i pożycza iei 
swych oficerow, dała powód panu Kisielowi do zrobienia reklamacvi 
[ zagrożenia opuszczeniem Paryża. Rząd fraucuzki, chcąc wytrwać do 

onca w polityce umiarkowania i pokoju ,  zaprzeczył dziś w M o n i l o -  
Turcyi niC SprZe' 3  broni, to wysłaniu oficerów francuzkich do

W eeług  wiadomości odebranych drogą handlową, 12 tysięcy Rosyan 
miało ,uz przejść Prut. Listy z Londynu są bardzo wojenne. T i m e  
ogłosił znowu artykuł, dowodzący, że przejście Prutu stanowi casus belli
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i i e  upow ażnia  F r a n c j ą  i Anglią do  przeprow adzenia  flot przez Darda- 
nele. F r a n c j a  i Anglia starają się przez  postępowanie spokojne i um iar­
k o w an e ,  stanąć obok A us tr j i .  Mają także nadzie ję ,  że w Petersburgu  
okaże się oddziałanie. Jeże li  to ich omyli,  mają jak mówią w js ła ć  flotę, 
mocniejszą niż ta k tó ra  jest pod  Bezika, na morze B alt jck ie .  Mówią 
także ,  iż N apo leon  III. t r z jm a  w  pogotow iu  w północnych  departam en­
tach francuzkich 130,000 w ojska ,  a b j  w razie d a n jm  zająć Belgią, ale 
nie m jś l i  on bynajmniej zabierać Belgii i trwa dotąd  w polityce sp o k o j­
nej i aliansie z Anglią, która na zabór  Belgii zgodzić się niemożc. T i ­
m e s  oświadcza, że najście Belgii d a ł o b j  r ó w n j  pow ód  do casus belli 
jak przejście Prutu.

Jeże li  spraw a wschodnia pozw oli ,  cesarz powiezie cesarzową do 
E a u x -b o n n e s  dnia 15. t. m.

—  W j s z ł a  w  P a r j ż u  po  francuzku  b roszura  pod  t j tu le m :  D o k u -  
m e n t a  w j j a ś n i a j ą c e  s p r a w ę  w s c h o d n i ą .  Zaw iera : 1) list H eleny  
ż o n j  Aleksandra króla polskiego, p i s a n j  roku  1802. do  ojca Iwana W a ­
silewicza: 2) dwie tajemne depesze jenerała  Pozzo  di Borgo i hrabiego 
L ie v en ,  przesłane do  P ete rsbu rga  dnia 18. Października 1825. Z p o w o ­
du odłożenia in te rpe lac j i  w parlamencie angielskim, broszura  ta będzie 
uzupe łn ioną  dw om a innemi depeszami, m ię d z j  innemi depesza hrabiego 
N esselrodego , przesłaną roku  1828. do  W .  X. K onstantego, a p o k a z u ­
jącą praw dziw e s tanow isko  B o s s j i  w  kampanii tureckiej i traktacie 
ad r janopo lsk im .

Anglia.
L o n d j n ,  8. Lipca. —  Dziś znów  się upowszechniła  po g ło sk a ,  że 

lo rd  A berdeen  odstąpił od  s te ru  pańs tw a, ponieważ s tronnic tw o Paimer- 
stona postanowiło czarne i b a l t jc k ie  m orze w jm ie ść  i s tanęło górą nad 
przeciwnem stronuiclwem. Z tego p o w o d u  giełda dziś zraua b j ł a  zna­
cznie wzburzona . T jm c z a s e m  inne p o w s ta ł j  pogłoski,  burza  się zaczęła 
uspoka jać ,  a gabinet jak b j ł  pozostał.

—  G dy  M o r n i n g  P o s t ,  jako  o rgan  Palm erstona w sprawie w sch o ­
dniej grzmi i rzuca p io r u n j ,  t jm c z a se m  lord  C larendon  w parlamencie 
w jd a j e  t o n j  p o k o ju  i cierpliwości. Nie bez  p o w o d u  u a z jw a  to A d v e r ­
t i s e r  stanem m in is te r ja lne j  anarchii ,  zapustami, maskami, uiegoduemi 
n arodu  augielskiego, b o  zdaje się, że ministrowie chcą nie d w o r j ,  ale 
publiczną opinią Anglii i E u r o p j  omamić. M o m i u g  H e r a l d  mewie- 
r z j  ani P o s t  ani  G l o b o w i ,  acz podziela  z niemi ogólne za p a t r jw a u ie  
się na s p r a w j .  P o s t  i G l o b e  w js ta w ia ją  ministerstwo jako zgodne 
z sobą ,  w nadzie i,  że rz e c z jw is ta  zgoda nastąpi. P o  A berdeen ie  n ie­
można się spodziew ać żadnego męskiego postanowienia. Z t j c h  l e d j  p o ­
w odów  p o s ta n o w ił j  l iberalne dzienniki ,  D a i l j  N e w s ,  S u n  i A d v e r ­
t i s e r  co dzień w ołać :  Palm erston! Palm erston do spraw  zagran icznych ! 
K tó re  z obu  s tronnic tw  gabinetu  odniesie zwy cięstwo, pokazu ją  już w y ­
padk i na posiedzeniu  wczora jszem  parlamentu. L o rd  C la rendon  w y ­
rz e k ł ,  że z u k ł a d a m i  i jego  postanow ien ie  jeszcze jest zaw ie­
szone,  a lord  J o h n  Russell udał  cho rego  i poszed ł za szkolę, aby  ty lko 
l e k c j i  n ienowiedzieć . Nawet T i m e s  n iezadow oloną jest z tego w y ­
k r ę tu ,  poniew aż milczenie o b u  izb we w olnym  n a ro d z ie ,  w ydaje  się sta­
łem u lądowi jako  znak  rozdw o jeu ia  lub  słabości. Życzy  więc sob ie ,  aby  
par lam en t się odezw ał. W  ogóle pow iada  T i m e s ,  postanow ien ie  rządu 
francuskiego i augielskiego b y ło  ro z t ro p n e ,  a po  obsadzeniu  księstw nie- 
pow inno  nastąpić wysłanie flot do  Bosforu. N a cel m anifestacji  w y s ta r ­
cza ustawienie ich p rzed  D ardauelam i. K u  zasłonięciu  Konstan tynopola ,  
gdyby  mu mieli Rosiauie zagrażać, są floty dosyć blisko. G d y b y  floty 
b y ły  p rzym uszone  w płynąć  na m orze cz a rn e ,  natenczas w ystąp iłyby  w roli 
zb ro jnych  pośredn ików  lub jako  spi zym ierzeńcy  T u rk ó w  w celach w o ­
jennych . Sądzimy p rze c ie ,  że w tej m ierze jeszcze mc s tanow czego nie 
p os tanow iono  tak w L o n d y n ie ,  jak w P a ry żu ,  ty lko  posłów  opatrzono  
w dosta teczne pe łnom ocn ic tw a ,  a b y  w razie po trzeby  mogli p rzyw ołać  
floty. Zdaje się, że rządy  podzielają zdan ie ,  iż taki ś rodek  silny, r o ­
ku jący  tak mało nadziei u trzym ania  p o k o ju ,  na leża łoby  od łożyć  na p ó ­
źniej, aż czas nade jdz ie ,  gdzie floty będą  p rzym uszone  pójść naprzód  
i działać naprzeciw  nieprzyjacie lowi. Tym czasem  podob ieństw o  p r z e ­
mawia za now em i układami. Je że l i  dotąd  nie uczyn iono  żadnego kroku, 
celem zapro testow ania  przeciw  obsadzen iu  księstw n adduna jsk ich , p o ­
chodzi to z tąd ,  poniew aż różne  d w o ry  w ierzą jeszcze w przyjęcie  n o ­
w ych  układów, k tó re  jak się samo rozum ie,  pociągną za sobą ustąpienie 
z księstw naddunajskich.

 Książe pruski w raz  z sw o ją  m ałżonką opuścił L o n d y n  i w raca na
D o w e r ,  Calais do  Niemiec.

—  W  M anchestrze  udało  się p rze z  kom prom is ułagodzić policyą, 
k tó ra  żądała podw yższenia  p łacy.  Każdem u koustablowi p rzydano  ty ­
godniow o 2 szylingi i tym sposobem  zała tw iono spó r  p ow sta ły  pomiędzy 
urzędnikam i policyjnymi. R ów nie  farbierze o trzym aw szy  większą za 
p la tę ,  wrócili tam do  ro b ó t  w y jąw szy  300 osób, k tó re  lubią się wałęsać.

Izba wyższa. Posiedzenie d. 7. Lipca. —  L o rd  Brougham  pyta  se­
kretarza stanu spraw  zagran icznych ,  czyli n ieb y ło b y  na czasie, aby  m ar­
kiz C lanricarde nazajutrz  pos tanow ił  pytanie do tyczące kwestyi tureckiej. 
L o rd  C larendon : muszę w y zn a ć ,  że roztrząsanie tej ważnej kwestyi stać 
się może niebezpiecznem. U k ła d y  n iedoszły  do tego s topnia dojrzałości, 
aby bez  obaw y mogły  być  roztrząsane .  Ministrowie J e j  królewskiej 
mci mają nadzie ję ,  i e  się skończą pokojem . S z lachetny  markiz tyle  razy 
już swój wniosek cofał,  że tru d n o  b y ło b y  mu to pow iedzieć,  ale że lord  
Brougham zapyta ł,  przeto żądam odwłoki p rzynajm nie j do poniedziałku, 
b o  rzeczą jest wielkiej wagi,  aby  ro z p ra w y  naraz w obu  izbach się toczyły, 
a  lo rd  John  Rnssel zacho row ał  i u iemoże p rzed  poniedziałkiem p rzy b y ć  
na  posiedzenie. L o rd  G re y  i inni popiera ją  odroczenie  wniosku. M a r­
kiz C lanr ica rde :  po m ow ie szlachetnego lo r d a ,  k tó ry  przedemuą mówił, 
n ie  w aham  się cofnąć wniosku mojego.

Izba niższa. L ay a rd  oświadcza, że rząd  bez  jego w iedzy  cofnął jego 
w niosek w  kw esty i wschodniej. Sir C .  W o o d  tłumaczy to odrzucenie 
chorobą  lorda J o h n a  R uss ia ,  ale n iemoże w zbronić  utarczki z Disraelim 
i lordem J .  Manners. O sta tn i obaw ia się, a b y  lord J .  Russel znów  za 
potrzebne n ieuznał,  zachorow ać w  pon iedzia łek .  Zapy tu je  w ięc ,  czyli

dla tej p rzyczyny  będzie znów  od roczony  wniosek? S i r  C . W o o d  na to 
ju tro  odpowie. N a zapytanie L iddela oświadcza lo rd  Palm erston ,  że 
ty lko pow ietrze  winno przerwaniu żeglugi na Sulinie, pon iew aż  w y s tą ­
pienie D unaju  zmniejsza moc prądu i powiększa osadzanie się szlamu. 
O p ró c z  tego od lat wielu miał rząd angielski pow ód  żalenia się, że R o- 
sya zapomuiała o swoim obowiązku. K iedy R osya  przemocą broni o p a ­
now ała  delta D unaju  i na m ocy  układu  w A drianopo lu  pozostała w jego 
posiadaniu ,  o b o w iąz . ła  się u trzym yw ać ujściu do  D una ju  w porządku  
zda tnym  do żeglugi. Znała się po razy kilka do  tego obow iązku  R osya  
i na jego (Palm ers tona)  zażalenia zawsze odpow iada ła ,  że nieustannie 
stara się oczyszczać kanał Suliny. Rzecz tak się miała, dopóki T u rc y  
mieli owo delta w posiadaniu, zawsze by ło  tam w o d y  na 10 stóp w ysoko , 
pod  panowaniem R osyan  opad ły  w ody  z 16 na 11 stóp i te 11 stóp*płyną 
tak wązkiem łożem pomiędzy mieliznami piaskoweini i pozostałościami 
po rozb itych  okrętach z obu  s tron ,  że statek nawet podczas dnia s p o k o j­
nego  i p ro w a d zo n y  przez dokładnego przewodnika z trudnością może 
przechodzić  ujście. Rzecz w idoczna, że dobrej  woli rządu rosyjskiego, 
którą przypuścić  należy, sprzeciwiają się miejscowe in teresa , jakiemi są, 
w spó łzaw odnic tw o  O dessy  i korzyści jakie płyną do  skarbu rosyjskiego, 
k iedy  żeglarze przym uszeni są p rzed  rogatkami w ykładać, a za rogatkami 
w kładać na swe statki tow ary .  D osyć  na tern, że rząd rosyjski p r z y ­
rz e k ł ,  p rzy łożyć  się ze swej s trony  i machinę parow ą (steam dredge) 
wysłać do oczyszczania ujścia duuajowego. Machina w rzeczy  samej 
nadesz ła ,  ale zepsuła się jakimś p rzypadkiem , po^ dw óch godzinach r o ­
bo ty  i odes łano  ją do O dessy  do naprawienia. (Śm iech).  Rząd ang ie l­
ski radził po tem , aby  Rosyauie  naśladowali metodę tu recką ,  która na 
tern zalezała, ze do każdego statka w końcu przywiązy waiio silne żelazne 
grabie i pociągały  za sobą szlamy rzeczne. Jednem  słowem p rzeds ta ­
wienia i zażalenia rządu rosyjskiego nigdy nieuslawaly  i spodziewamy 
się , że Rosya nakouiec  w yzwoli się z pod  miejscowych interesów i d o ­
pełni obowiązku. (S łuchajc ie!  Słuchajcie.

Furcya.
K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 28. Czerw ca .  _  Nie wiemy dot ąd,  czyli 

R osyauie  obsadzili księstw anaddunajsk ie ,  chociaż pó łu rzędow y J o u r n a l  
d e  C o n s t a n t i n o p l e  z pewnością tego oczekuje. Co się ty c zy  planu 
wojny, k tórą  T u r c j a  zamierza p row adzić ,  p rzyznać  potrzeba, że dob rze  
jest ułożony. Bosfor tak jest u fortyfikowany, że zdobyc ie  go od s trony  
m orza  czarnego należy liczyć do  rzeczy  niepodobnych . F lota turecka 
sam aby podoła ła  rosyjskiej na cznruem m orzu ,  cóż dopie ro  powiedzieć, 
kiedy ją popierają dwie floty po łączone , francuzka i angielska. O b ro n ę  
księstw naddunajsk ich  opuszczono , jako bezpoży leczną ,  bo  księstwa 
stanowią p łaszczyznę ,  na której liczna kawaleria ma sobie o tw arte  pole 
działania. Lepszą linią obronną  aniżeli Dunaj  stanowi Balkan. R o s y ­
auie znajdą tu inną armią, jak w roku  1828., artylerią doskonałą ,  żo ł­
n ie rzy  w yćw iczonych  i at mią wystarczającą na o b ronę  tych miejsc. Na 
tyłach mają T u rc y  dosta teczne rezerw y .  l\  aj ważniejszym punktem  s tra ­
tegicznym w planie tureckim jest Azia mniejsza. T u  T u rc y  mogą zacze­
pnie działać i R osyan  w yrzucić ze wszystkich kaukaskich stanowisk. 
M ieszkańcy tameczni wspierać będą wojska tureckie z całym zapałem, 
poniew aż Rosya  dola im się we znaki,  floty zaś dowozić będą do b rz e ­
gów różne po trze b y  w ojenne i dopom agać w ojsku i ludnościom m uzu ł­
mańskim na po łudniu  R o s y i ,  k tó rych  jest niemało. Plan ten jest r z u ­
cony  w zarysie. U zb ro je n ie ,  u fortyfikow anie,  p o chody  w ojsk ,  p o w o ­
ływ anie  p o d  chorągwie rosporządzono  na ogromne rozmiary. G łów nym  
punktem  zbioru  jest Skutari. Pod tein miastem cała p łaszczyzna zalana 
jest namiotami. Zew sząd spieszą tu masy Turków , gdzie ich ubiera ją , opa­
trują w b roń  i dalej w ysyła ją  Z tego punktu  w ysłano  już blisko 50,000 
Judzi. Są to po  większej części wysłużeni żołnierze i należeli do  rezerwy. 
O b ie  f lo ty  dotąd n iew płynęły  do Dardnnelów.

—  S m u tn y  w ydarzy ł  się p rzypadek  w Smyrnie, k tóry może być  p o ­
wodem  do p rzysp ieszonych  następstw. W iad o m o ść  o nim przywiózł 
ok rę t  L loydu  w sobotę do nas ze S m yrny . W’ porcie smyrneńskiin znaj­
dują się trzy małe aus tryackie  statki, czekające p o d o b u o  na arcyksięcia 
austryackiego. Tam eczny  konsul austryacki żądał od daw nego czasu w y ­
dalenia albo wydania w ychodźcy  węgierskiego, który  zostawał w ścisłych 
stosunkach z Koszutem i był z nim w Ameryce północnej. Poniew aż na 
ten wniosek nie zw ażano , prze to  miał tameczny aus tryacki konsul pan 
W e g b e c h e r  K roatów  czy G reków  nająć , do napadnięcia W ę g ra ,  jakoż 
udało  się im go schwycić i uprowadzić na bryg  austryacki.  T e n  w ydarł 
się zbirom , rzucił się w m orze ,  ale Austryacy znów  go schwycili i na 
b ryg  swój powlekli. L udność  smyrneńska oburzy ła  się niezmiernie na 
ten gwałt popełniony. Północno  am erykańska fregata stojąca w porcie 
zastąpiła d rogę brygow i austryackiem u i zażądała w ydania wychodźcy, 
k tó ry  posiadał paszport amerykański. W e d u g  innych odw ołał się do- 
w ódzca amerykański do praw a narodów  i n iepozwolił b rygowi au s try ­
ackiemu odpłynąć, aż do  rostrzygnięcia tej spraw y. Tym czasem  w zb u ­
rzyli się w ychodźcy węgierscy i włoscy, uzbroili się i udali się do  jednej 
kawiarni,  gdzie przypadkiem  znajdowali się oficerowie aus tryaccy  od 
marynarki,  rzucili się na nich, zamordowali z nich jednego, ranili dwóch 
ciężko. Jednem u  lekarzowi p rzy  nich będącem u udało się uciec, Porta  
z tego p o w o d u  jest w wielkim kłopocie, a p rzypadek  ten uastręczy panu 
Bruck  po le ,  do  okazania talentu korzystania z w ypadku.

W e d łu g  innego podania zamieszczonego w marsylijskim Semaphore, 
miał austryacki konsul uwiadomić konsula sardyńskiego, że jakiś złodziej 
uk ryw a  się u jednego obyw ate la  sardyńskiego i aby  mu pozwolił go 
schwytać. J a k o ż  10 G rekom  dał 3000 piastrów, a ci schwytali m niem a­
nego z łodzie ja ,  którym b y ł  nie złodziej ale w ychodźca węgierski Costa, 
ad ju tan t Koszuta, którego powlekli na b ryg  austryacki i lak źle z nim 
się obeszli ,  że ten rzucony  na pokład okrętu  wpadł w morze i tylko 
z biedą mógł być ocalony. To  o b u rzy ło  ludność a szczególniej w ychodź­
ców mieszkających w Smyrnie. Napróźuo za Costą wstawiali się Ab 
basza ,  konsulowie i kapitan amerykańskiego okrę tu  St. Louis. Konsul 
aus tryacki niechciał wydać owego w ychodźcy. Z tąd wzmogło się w zbu­
rzen ie  um ysłów  pom iędzy  wychodźcami. D w ustu  z nich poszło do domu
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k o n s u l a ,  a l e  g o  z n a l eź l i  o b s a d z o n y  p r z e z  w o j s k o  a u s l r y n c k i e ,  p o  d r o d z e  
n a p o t k a l i  n a  t r z e c h  o f i c e r ó w  a u s t r y a c k i c h ,  z  t y c h  j e d n e g o  z a m o r d o w a l i ,  
a  d w ó c h  rani l i .  P r z y  o d e j ś c i u  tej  w i a d o m o ś c i  n i e s p o k o j n o ś c i  w  S m y r n i e  
s ię  n i e u ś m i e r z y ł y .  W y c h o d ź c y  o d g r a ż a l i  s i ę ,  że  z a m o r d u j ą  o w y c h  10 
G r e k ó w  n a j ę t y c h  p r z e z  k o n s u l a  d o  p o c h w y t a n i a  C o s t y ,  a  G r e c y ,  źe  za  
j e d n e g o  G r e k a  z a m o r d u j ą  d z i e s i ę c i u  w y c h o d ź c ó w .  Al i  b a s z a  i* k o n s u l  
a u s t r y a c k i ,  k a ż d y  n a  o s o b n e j  d r o d z e  d o n i eś l i  o  t y m  w y p a d k u  d o  K o n ­
s t a n t y n o p o l a .

—  I m p a r t i a l  s m y r n e ń s k i  d o n o s i  ^  z a t o k i  B e s s i k a ,  ż e  t a m  n a  d n i u  
21 .  C z e r w c a  o b c h o d z i ł y  f l o t y  p o ł ą c z o n e  u r o c z y ś c i e  r o c z n i c ę  w s t ą p i e n i a  
Ha t r o n  k r ó l o w e j  a ng i e l sk ie j .  * Na  a d m i r a l s k i m  o k r ę c i e  a n g i e l s k i m  B r i t a n ­
n i a  w y p r a w i o n o  s u t y  o b i a d ,  n a  k t ó r y  a d m i r a ł ó w  i w s z y s t k i c h  d o w ó d ­
c ó w  f r a n c u z k i c h  z a p r o s z o n o .  S p e ł n i a n o  t o a s t y  p r z y  g r z m o c i e  a r m a t  i h y ­
m n a c h  n a r o d o w y c h  k r ó l o w e j  a n g ie l sk i e j  i N a p o l e o n a  I I I . ,  a d m i r a ł  b a r o n  
d e  la S u s s e  w y r z e k ł ,  że  n i e z m i e r n i e  s i ę  c i e s z y  z c a ł ą  o s a d ą  f r a n c u z k ą ,  
iż f l o t y  d z i a ł a j ą  o b i e  w  w s p ó l n e j  s p r a w i e  i d l a  t e g o  w y c h y l a  p u h a r  na 
b r a t e r s t w o  f lo t  a n g i e l s k i e j  i f r a u c u z k i e j .  A d m i r a ł  D u n d a s  s p e ł n i ł  t o a s t  n a  
c z ę ś ć  a d m i r a ł a  d e  la S u s s e  i c a ł e j  f l o ty  f r a u c u z k i e j ,  w y n u r z a j ą c  ż y c z e n i e ,  
a b y  z a w s z e  z g o d a  p a n o w a ł a  m i ę d z y  A n g l i ą  i F r a n c y ą ,  a t y m  s p o s o b e m  
m o g ą  s t a w i e  c z o ł o  c a ł e m u  ś w i a t u .  T o a s t y  te  p r z y j m o w a n o  z w i e l k ą  r a ­
d o ś c i ą ,  u n i e s i e n i e m  i p o w s z e c h n e m i  o k r z y k a m i .

O d p o w i e d ź  R e s z y d a  b a s z y  n a  list hr .  N e s s e l r o d e ,  c z y l i  na  u l t i ma t i s -  
s i m u n i  j es t  n a s t ę p u j ą c a :  . . P a n i c , p o s p i e s z y ł e m  się p r z e d ł o ż y ć  J C M .  s u ł ­
t a n o w i ,  m e m u  d o s t o j n e m u  p a n u ,  d e p e s z ę ,  k t ó r ą  W .  E x c .  z r o b i ł e ś  mi  
z a s z c z y t  p r z e s ł a ć  na  d n i u  19.  Ma ja .  J C M .  s u ł t a n  o k a z y w a ł  z a w s z e  p r z y  
k a ż d e j  o k o l i c z n o ś c i  n a j w y ż s z e  w z g l ę d y  d l a  J C M .  c e s a r z a  R o s y i ,  k t ó r e g o
u w a ż a  za  s p r z y m i e r z e ń c a  s z c z e r e g o  i s ą s ia d a  d o b r z e  u s p o s o b i o n e g o ; __
w y s .  p o r t a  n ie  w ą t p i ą c  b y n a j m n i e j  o  s z l a c h e t n y c h  i n l c n c y a c h  c e s a r z a  
u c z u ł a  żal  g ł ę b o k i  z  p o w o d u  z e r w a n i a  s t o s u n k ó w ,  j a k i e  n a s t ą p i ł o  d la  t e ­
g o ,  iż n i e z r o z u m i a n o  m o ż e  d o s t a t e c z n i e  r z e c z y w i s t e g o  n i e p o d o b i e ń ­
s t w o ,  w  j a k i e m  s ię  z u a j d o w a ł a  w  k w e s l y i  p o d n i e s i o n e j  p r z e z  ks i ę c i a  
M e n s z y k o w a ,  p o d p i s a n i a  w  z o b o w i ą z a n i u  d y p l o m a t y c z n e m  n a  p r z y w i l e j e  
r e l i g i j n e  u d z i e l o n e  w y z n a n i u  g r e c k i e m u .  J a k k o l w i e k b ą d ź ,  c z u j e  o n a  
w i e l k ą  p o c i e c h ę  w i d z ą c ,  że  w n i c z e i n  się  n i e  p r z y c z y n i ł a  d o  s p r o w a d z e ­
n i a  t a k i e g o  s t a n u  r z e c z y .

»V\  i s t o c i e ,  r z ą d  o t t o m a ń s k i  o k a z a ł  z a r a z  z  p o c z ą t k u  n a j l e p s z e  c hęc i  
i o f i a r o w a ł  w s z e l k i e  ł a t w o ś c i  w  k w e s t y a c h  , k t ó r e  z a ł a t w i ć  k s i ą ż ę  M e n -  
s z y k ó w  mia ł  s o b i e  r o z k a z e m  c e s a r s k i m  p o l e c o n e ,  a n a w e t  w  k w e s l y i  t ak 
d e l i k a t n e j ,  j ak  nią  j es t  k w e s t y a  p r z y w i l e j ó w  r e l i g i j n y c h  k o ś c i o ł a  g r e c k i e ­
g o ;  s z u k a j ą c  n a t c h n i e n i a  w u c z u c i a c h  p o k o j u  i n i e  o d m a w i a j ą c  z a p e w n i e ń ,  
k t ó r e  m o g ł y  z a t r z e ć  w s z e l k i e  p o w ą t p i e w a n i a  w  t y m  w z g l ę d z i e ,  s p o d z i e ­
w a ł a  się p o r t a ,  z a u f a n a  s z c z e g ó l n i e j  w  z n a n e j  r o z t r o p n o ś c i  k s i ę c i a  M e n -  
s z y k o w a ,  ż e  t e n  a m b a s a d o r  o k a ż e  s i ę  z a d o w o l n i o n y m  z p r o j e k t u  d o  n o ­
ty,  j ak i  u iu  o s t a t e c z n i e  w r ę c z o n y m  z o s t a ł ,  a mieśc i ł  w s z y s t k i e  ż ą d a n e  r ę ­
k o j m i e  : p o m i m o  t e g o  j e d n a k  f a k t ,  n a d  k t ó r y m  u b o l e w a ,  m i a ł  m i e j s c e .

" K s i ą ż e  M e n z y k o w  za  d r u g i e m  p o d a n i e m ,  s k r ó c i ł  b y ł  w p r a w d z i e  
m i n u t ę  d o  s e n e d u  j a k ą  z r a z u  b y ł  p r z e s ł a ł ,  a d a j ą c  w k o ń c u  p r o j e k t  d o  
n o t y ,  u c z y n i ł  n i e j a k i e  z m i a n y  b ą d ź  w  w y r a ż e n i a c h ,  b ą d ź  w  r e d a k c y i  
i t y t u l e  a k tu .  B y ł o  w  n i m  j e d n a k o w o ż  z a w s z e  z o b o w i ą z a n i e ,  z e  z a ś  to  
z o b o w i ą z a n i e  d y p l o m a t y c z n e  n i e  m o ż e  s ię  p o g o d z i ć  an i  z  n i e p o d l e g ł o ­
śc i ą  r z ą d u  o t o m a ń s k i e g o ,  an i  z  p r a w a m i  j e g o  j a k o  z w i e r z c h n o ś c i  p a n u j ą ­
c e j ,  n i e  m o ż n a  b y ł o  p o w o d o m  n i e p o d o b i e ń s t w a  r z e c z y w i s t e g o  p r z y t o ­
c z o n y m  w  p r z e d m i o c i e  t y m  p r z e z  p o r t ę ,  d a w a ć  n a z w i s k o  o d r z u c e n i a ,  
i z r o b i ć  z  l e g o  k w e s l y ą  t y c z ą c ą  się  h o n o r u  c e s a r z a  w s z e c h  R o s y i .  C o  
w i ę c e j ,  j eż e l i  o b w i n i a ć  m o ż n a  t o  n i e p o d o b i e ń s t w o  c z y l i  tę  n i e m o ż n o ś ć ,  
p r z y p i s u j ą c  j ą  n i e d o w i e r z a n i u ,  c z y  liż R o s y a  n i e  d a j e  r a c z e j  o c z y w i s t e g o  
d o w o d u  b r a k u  z a u f a n i a  w z g l ę d e m  r z ą d u  o t l o m a ń s k i e g o ,  s k o r o  u t r z y m u j e ,  
z e  n a  w s z y s t k i e  z a p e w n i e n i a  j a k  n a j u r o c z y ś c i e j  p r z e z  p o r t ę  o f i a r o w a n e  
l i c z y ć  n i e  m o ż e  i o ś w i a d c z a ,  iż n i e o d z o w n ą  j es t  r z e c z ą ,  a b y  j e  p o d p i s a ł a  
łv a k c i e  m a j ą c y m  m o c  o b o w i ą z u j ą c ą ?  a r z ą d  o t t o m a ń s k i  n i e  t n i a ł ż e b y  p r a ­
w a  s ię  u ż a l a ć :  W  k a ż d y m  r a z i e ,  p o l e g a  o n  c o  d o  o d p o w i e d z i  n a  te  d w a
p u n k t a ,  z u p e ł n i e  n a  z n a n e j  s p r a w i e d l i w o ś c i  c e s a r z a  r o s y j s k i e g o ,  j a k o  też  
n a  w y s o k i c h  z d o l n o ś c i a c h  i u c z u c i a c h  s p o k o j n y c h  w  e k s c e l l e n c y i ,  k t ó r e  
k a ż d y  z r e s z t ą  m ó g ł  u z n a ć  i oc e n i ć .

» J .  C .  M.  s u ł t a n ,  f i r m a n e m  c e s a r s k i m  o p a t r z o n y m  w  n a j w y ż s z y  ba t  
t i s ze r i f ,  p o t w i e r d z i ł  n a  n o w o  p r z y w i l e j e ,  p r a w a  i s w o b o d y ,  j a k i c h  d u  
c h o w n i  k o ś c i o ł ó w  o b r z ą d k u  g r e c k i e g o  u ż y w a j ą  a b  a n l i q t i o .  W .  p o r t a  
n i e  b ę d z i e  n i g d y  się w a c h a ć ,  s k o r o  i d z i e  o u t r z y m a n i e  i u d z i e l e n i e  z a p e ­
w n i e ń  z a w a r t y c h  i o b e c n y c h  w  p r o j e k c i e  d o  n o t y ,  w r ę c z o n y m  k s i ę c i u  
M e u ż y k o w  p r z e d  j e g o  w y j a z d e m .  D e p e s z a ,  k t ó r ą  o d  w.  eks .  o d e b r a ­
ł e m ,  m ó w i  o  p r z e j ś c i u  g r a n i c  p r z e z  w o j s k a  r o s y j s k i e .  O ś w i a d c z e n i e  to 
n i e  d a  s i ę  p o g o d z i ć  z  z a p e w n i e n i e m  o p o k o j u  i d o b r y c h  c h ę c i a c h  c e s a r z a  
R o s y i .  J e s t  o n o  za  p r a w d ę ,  w t ak i e j  s p r z e c z n o ś c i  z  tern c z e g o  s p o d z i e ­
w a ć  się  m a  p r a w o  o d  m o c a r s t w a  p r z y j a z n e g o ,  ż e  p o r t a  n i e  w i e d z i a ł a b y  
j a k  o ś w i a d c z e n i e  t o  p r z y j ą ć  j e j  w y p a d a  ( n c  s a u r a i t  c o m m e n t  1’a c c e p t e r ) .  
P r z y g o t o w a n i a  w o j e n n e  i r o b o t y  k u  o b r o n i e  s ł u ż ą c e  n a k a z a n e  p r z e z  p o r t ę ,  
t a k  j a k  t o  o ś w i a d c z y ł a  u z ę d o w n i e  m o c a r s t w o m ,  są  z a t e m  t y l k o  k o n i e ­
c z n o ś c i ą  s p r o w a d z o n ą  p r z e z  z n a c z n e  u z b r a j a n i e  się  R o s y i .  N i e  m a j ą  i n ­
n e g o  z n a c z e n i a ,  t y l k o  c z y s t o  o b r o n n e .  R z ą d  s u ł t a n a ,  n i c m a j ą c  ż a d n y c h  
n i e p r z y j a z n y c h  p r z e c i w  R o s y i  z a m i a r ó w ,  w y r a ż a  p r a g n i e n i e  p o w r o t u  d o  
d a w n y c h  s t o s u n k ó w ,  k t ó r e  J .  C .  M.  z r e s z t ą  t a k  w y s o k o  c e n i ,  z  k t ó r y c h  
l i c z n e  k o r z y ś c i  w i d o c z n i e  d l a  s t r o n  s p ł y w a j ą ,  i ż y c z y  s o b i e ,  a b y  t e  d o  
p i e r w o t n e g o  s t a n u  p r z y w r ó c o n e  b y ł y .

» M a m y  n a d z i e j ę ,  d w ó r  r o s y j s k i  o c e n i  z  u c z u c i e m  z a u f a n i a  i s z a c u n k u  
i n t e n e y e  s z c z e r e  i l o j a l n e  w.  p o r t y ,  ż e  b ę d z i e  m i a ł  w z g l ą d  n a  n i e m o ż n o ś ć  
r z e c z y w i s t ą ,  w  j a k i e j  się  z n a j d u j e  w y p e ł n i e n i a  ż y c z e ń ,  k t ó r e  j e j  z o s t a ł y  
w y r a ż o n e .  N i e c h  t y l k o  n i e m o ż n o ś ć  t a  b ę d z i e  o c e n i o n ą  t ak  j a k  n a  to  z a ­
s ł u g u j e ,  a  z a r ę c z y ć  m o g ę  w.  e ks e e l . ,  ż e  w.  p o r t a  n ie  b ę d z i e  s i ę  w a h a ć ,  
i w y ś l e  d o  P e t e r s b u r g a  a m b a s a d o r a  n a d z w y c z a j n e g o  z p o l e c e n i e m ,  a b y  
z a w i ą z a ł  n a  n o w o  n e g o c y a c y e ,  i s z u k a ł  w e s p ó ł  z  r z ą d e m  c e s a r s k o  r o s y j ­
s k i m  z a ł a t w i e n i a ,  k t ó r e b y  z  j e d n e j  s t r o n y  b y ł  p r z y j e m n e  J .  C .  Moś c i ,  
a  z  d r u g i e j  b y ł o  l a k i e m ,  j a k i e  p o r t a  p r z y j ą ć b y  m o g ł a ,  b e z  n a r u s z e n i a  
p o d s t a w  s w o j e j  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  i w ł a d z y  p a n u j ą c e j  J .  C .  M o ś c i  s u ł t an a .
W .  e k s c e l l e u c y a  m o ż e  b y ć  p e w n y ,  ż e  c o  d o  m n i e ,  w s z y s t k i e  m o j e  ż y ­

c z e n i a  s k i e r o w a n e  są d o  t a k i e g o  r o z w i ą z a n i a .  S p o d z i e w a m  s i ę ,  z e  w '  
eks .  w  p o d o b n e m  u s p o s o b i e n i u .  P r o s z ę  w.  e ks .  p r z y j ą ć  i łd.

( p o d p . )  R e s z y d .
—  G a z ,  t r y e s t s k a  z a m i e s z c z a  n a s t ę p u j ą c y  p r z e k ł a d  a n g i e l s k o f r a u -  

c u z k i e g o  t e k s t u  p a r a g r a f u  4.  t r a k t a t u  w  Ba l i a  L i m a n  z a w a r t e g o  n a  d n i u  
I.  M a j a  ( 1 9 .  K w i e t n i a )  1 8 4 9 ,  a  o d n o s z ą c e g o  s ię  d o  o b s a d z e n i a  z b r o j n o  
k s i ę s t w  u a d d u n a j s k i c h .

• ■P on i ewa ż  n a j s p o k o j n o ś c i ,  k t ó r e  t ak  m o c n o  z a w i c h r z y ł y  k s i ę s t w a m i  
s p r o w a d z i ł y  k o n i e c z n o ś ć  u d z i e l e n i a  r z ą d o w i  i ch p o m o c y  z b r o j n e j ,  k t ó r a  
b y ł a b y  w s t a n i e  p r z y t ł u m i ć  s z y b k o  w s z e l k i  r u c h  b u n t o w n i c z y  i z j e d n a ć  
u s z a n o w a n i e  d la  i s t n i e j ą c e j  z w i e r z c h n o ś c i ,  p r z e t o  o b a  d w o r y  c e s a r s k i e  
( r o s y j s k i  i t u r e c k i )  z g o d z i ł y  s i ę  n a  to,  a b y  część  w o j s k  r o s y j s k i c h  i o t t o -  
m a ń s k i c h  z a j m u j ą c y c h  k r a j  o b e c n i e ,  d ł u ż e j  t a m  p o z o s t a w i ć ;  o s o b l i w i e  
z a ś ,  a b y  g r a n i c e  M u l l a n  i W o ł o s z c z y z n y  z a b e z p i e c z y ć  o d  n a j ś ć  z e w n ę ­
t r z n y c h ,  p o s t a n o w i o n o  p o z o s t a w i ć  t a m  z o b u  s t r o n  k o n t r a k t u j ą c y c h  p o  
2 5  d o  3 0 , 0 0 0  ł udz i .  r
 ̂ » S k o r o  s p o k o j n o ś ć  p o m i e n i o n y c h  g r a n i c  p r z y w r ó c o n ą  b ę d z i e ,  w  k a ­

ż d y m  k r a j u  p o z o s t a n i e  ze  s t r o n y  o b u  p a ń s t w  p o  *10,000 l ud z i  aż  d o  u k o ń ­
c z e n i a  c z y n n o ś c i  p o p r a w y  o r g a u i z a c y i  u t r w a l a n i a  w e w n ę t r z n e j  s p o k o j n o -  
ści  o b u  p r o w i n e y i .  D la  t e g o  w o j s k a  o b u  m o c a r s t w  o p u s z c z ą  k s i ę s t w a  
c a ł k o w i c i e ,  ą l e  s t ać  b ę d ą  w  g o t o w o ś c i ,  a b y  w e j ś ć  b e z z w ł o c z n i e  na  p r z y ­
p a d e k ,  g d y b y  t r u d n e  o k o l i c z n o ś c i  z a j ś ć  m o g ą c e  w  k s i ę s t w a c h ,  w y m a ­
g a ł y  p o n o w i e n i a  t e g o  ś r o d k a .  N i e z a w i s ł e m  o d  ( e g o  s t a r a n i e m  b ę d z i e ,  
a b y  u k o ń c z y ć  b e z z w ł o c z n i e  r e o r g a n i z a c y ę  m i l i c y i  k r a j o w e j  t ak  b y  ta 
p r z e z  k a r n o ś ć  s w o j ą  i l i c z b ę  z d o l n a  b y ł a  d a ć  r ę k o j m i ę  u t r z y m a n i a  p r a ­
w n e g o  p o r z ą d k u . «

G a z .  T r y e s t s k a  d o n o s i  z  C a r o g r o d u  20 .  C z e r w c a .  U z b r o j e n i a  p r o  
w a d z o u e  są e n e r g i c z n i e  i n a  w i e lk i  r o z m i a r .  Z e w s z ą d  s p r o w a d z a j ą  a m u -  
n i c y ę  i ż y w n o ś ć ,  o k r ę t a  t u  p r z y b y w a j ą c e  i o d c h o d z ą c e  p r z e w o ż ą  ż o ł ­
n i e r z y  d o  S z u m l i ,  W a r n y  i i n n y c h  t w i e r d z ,  k t ó r e  p r a g n ą  p o s t a w i ć  w s t a ­
n i e  o b r o n n y m .  J a k  j u ż  d o n i e s i o n o ,  s i a n ą  3  k o r p u s a  o d  4 0  d o  4 5  t y s i ę c y  
k a ż d y ,  p o d  S z u m i ą  i E r z e r u m .  N a c z e l n y m  w o d z e m  a rmi i  r u m e l s k i e j  
n a z n a c z o n y  O m e r  b a s z a ,  k t ó r y  j u ż  z a p e w n e  m u s i a ł  s t a n ą ć  w S z u m l i ,  k o r ­
p u s  p o d  E r z e r u m  i d z i e  p o d  d o w ó d z t w o  A d d i  b a s z y .  F l o t a  l i c z y  2  t r z e c h -  
m o s t o w e  o k r ę t y ,  2  d w u m o l f o w e ,  10  f r e g a t ,  4  k o r w e t y ,  8  b r y g ó w  i 8  p a ­
r o w c ó w ,  l e ż y  o n a  p o  w i ę k s z e j  c z ę śc i  n a p r z e c y w  B u j u k d e r e ,  d w i e  f r e ­
g a t y  s k i e r o w a n e  są k u  m o r z u  C z a r n e m u .

* J a s s y ,  4. L i p c a .  —  K s i ą ż e  M.  G o r c z a k o w  n a s t ę p u j ą c ą  w y d a ł  p r o -  
k l a m a c y ą  p r z y  w k r o c z e n i u  d o  k s i ę s t w  n a d d t i u a j s k i c h :

PROKLAMACJA!
M i e s z k a ń c y  M u l l a n  i W  o  ł o s  z c z y  z n y !

J e g o  M o ś ć  C e s a r z . m ó j  d o s t o j u y  M o n a r c h a  r o z k a z a ł  mi  z a j ą ć  W a s z e  
t e r y  t o r y  u m  k o r p u s e m  a r m i i ,  k t ó r e g o  d o w ó d z t w o  mi  p o r u c z y ć  r a c z y ł .

N i e  p r z y b y w a m y  t u  d o  W a s  ani  z  z a m y s ł a m i  z a b o r u ,  ani  w  m yś l i  
z m i e n i e n i a  i n s t y l u c y i ,  k t ó r e  W a m i  r z ą d z ą  i s t o s u n k ó w  p o l i t y c z n y c h ,  
k t ó r e  W a m  z o s t a ł y  z a g w a r a n t o w a n e  u r o c z y s f e m i  t r a k t a t a m i .  P r o w i z o ­
r y c z n e  z a j ę c i e  k s i ę s t w ,  k t ó r e g o  u s k u t e c z n i e n i e  ini z o s t a ł o  p o i  u c z o n e ,  n i e ­
m a  i n n e g o  c e l u ,  j a k  b e z p o ś r e d n i ą  i s k u t e c z n ą  p r o t e k c y ę  w  n i e p r z e w i d z i a ­
n y c h  i w a ż n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h ,  ś r ó d  j a k i c h  R z ą d  t u r e c k i ,  z a p o z n a j ą c  
l i c z n e  d o w o d y  s z c z e g o  p r z y m i e r z a ,  k t ó r y c h  D w ó r  C e s a r s k i  n i e  p r z e s t a ł  
m u  d a w a ć  o d  c z a s u  z a w a r c i a  t r a k t a t u  w  A p r y a n o p o i u  —  o d p o w i a d a  n a  
n a s z e  n a j s ł u s z n i e j s z e  p r o p o z y c y c  w  s p o s ó b  o d m o w n y ,  a n a  n a s z e  r a d y  
u a j b e z i n t e r e s o w n i e j s z e ,  u b l i ż a j ą c ą  w  n a j w y ż s z y m  s t o p n i u  n i e u f n o ś c i ą .

W  S w o j e j  c i e r p l i w o ś c i ,  w  S w o j e m  s l a l e c z n e m  ż y c z e n i u  u t r z y m a n i a  
p o k o j u  vv O r y e n c i e  i w  E u r o p i e ,  u n i k a ć  b ę d z i e  Cesa~rz w o j n y  z a c z e p n e j  
p r z e c i w  T u r c y i  t ak  d ł u g o ,  j a k  d ł u g o  M u  n a  t o  J e g o  g o d n o ś ć  i i u t e r e s a  
j e g o  p a ń s t w a  p o z w o l ą .

J e g o  s a m e g o  d n i a ,  k i e d y  o t r z y m a  z a d o s y ć  u c z y n i e n i e ,  k t ó r e  M u  
się  n a l e ż y ,  i g w a r a u c y e ,  k t ó r y c h  n a d a l  d o m a g a ć  s ię  m a  p r a w o ,  w o j s k a  
J e g o  p o w r ó c ą  w  g r a n i c e  R o s y i .

M i e s z k a ń c y  M u l t a n  i W o ł o s z c z y z n y ! S p c ł u i a m  r ó w n i e  r o z k a z  J e g o  
C e s a r s k i e j  M o ś c i  o ś w i a d c z a j ą c  w a m ,  ż e  o b e c n o ś ć  w o j s k  J e g o  w  W a s z y m  
k r a j u  n ie  n a ł o ż y  w a m  ani  c i ę ż a r ó w  a n i  n o w y c h  k o n t r y b u c y i ,  ż e  d o s t a w y  
ż y w n o ś c i  l i k w i d o w a n e  b ę d ą  w  s w o i m  c z a s i e  p r z e z  n a s z e  k a s y  w o j s k o w e  
‘ p o  c e n i e  o z n a c z o n e j  n a p r z ó d  w  p o r o z u m i e n i u  z W a s z y m  R z ą d e m .

S p o g l ą d a j c i e  w  W a s z ą  p r z y s z ł o ś ć  z  s p o k o j n y m  u m y s ł e m .  O d d a w a j ­
c ie  s i ę  b e z p i e c z n i e  VV a s z y i n  p r a c o m  r o l n i c z y m  i W a s z e m u  p r z e m y s ł o w i  
h a n d l o w e m u ;  b ą d ź c i e  p o s ł u s z n i  u s t a w o m , k t ó r e  W a m i  r z ą d z ą  i w ł a d z o m  
i s t n i e j ą c y m .

P e ł n i ą c  w i e r n i e  te o b o w i ą z k i ą  z a s ł u ż y c i e  s o b i e  n a j l e p i e j  n a  w s p a ­
n i a ł o m y ś l n ą  t r o s k l i w o ś ć  i n a  p o t ę ż n ą  p r o t e k c y ę  J e g o  M o ś c i  C e s a r z a  

N a c z e l n y  d o w ó d z c a  k s i ą ż ę  M .  G o r c z a k o w ,  
j e n c r a l n y  a d j u t a n t  J e g o  M o ś c i  C e s a r z a  w s z e c h  R o s y i .

D n i a  20 .  C z e r w c a  (2.  L i p c a )  1 8 5 3 .  ( i .  |._
' U    . - - ' "  -  u  _ _ _ _ _ .  .i ■ ■ ■ ■ —  ■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ —

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  d u .  12. L i p c a .  — O d  p o d r ó ż n y c h  d o w i a d u j e m y  s i ę ,  j a k  

w i e l k i e  s p u s t o s z e n i a  p o c z y n i ł a  b u r z a  w  d n i u  8.  b.  m.  w e  w i e l u  o k o l i c a c h  
w.  k s i ę s t w a  p o z n a ń s k i e g o .  B y ł o  t o  w  p i ą t e k  p o  p o ł u d n i u ,  o  g o d z i n i e  6. 
g d y  na  p o ł u d n i o w y m  i z a c h o d n i m  h o r y z o n c i e  w z m o g ł y  s ię  c i e m n e  c h m u ­
r y ,  n a  k t ó r y c h  n a k s z l a ł t  d y m ó w  p o p i e l a t y c h  k ł ę b i ł y  s i ę  i w i ł y  w  r ó ż n y c h  
p o s t a c i a c h  o b ł o k i  s z y b k o  p o s u w a j ą c e  się.  S ą  to  z w y k l e  z w i a s t u n y  g r a d ó w .  
J a k o ż  w  P o z n a n i u  b y l i ś m y  ś w i a d k a m i  t y l k o  u l e w y ,  g r z m o t u  i w i e l k i e g o  
w i a t r u .  P o  o g r o d a c h  w i e l e  tu  p o c z y n i ł y  s p u s t o s z e n i a .  Za  k l a s z t o r e m  
s i e r o t  m i ł o s i e r d z i a  b u r z a  p o o b a l a ł a  t o p o l e  t a k ,  ż e  i ch  w z d ł u ż  r z e c z k i  
B o c i a n k i  n a l i c z y l i ś m y  s ie din  t k w i ą c y c h  w  w o d z i e .  N i c  t o  a to l i  w  p o r ó ­
w n a n i u  z e  s p o s t o s z e n i a m i ,  k t ó r e  b u r z a  ta  p o c z y n i ł a  w  c a ł y m  p r z e c h o d z i  
o d  P o z n a n i a  k u  Ś r o d z i e  i d a l e j  n a  w s c h ó d .  ' T r u d n o  o  w i e ś ,  k t ó r a b y  
u s z ł a  c a ł o .  W s z ę d z i e  a l b o  s t o d o ł y ,  a l b o  s t a j n i e ,  a l b o  o b o r y  p o w y w r a ­
c a n e .  J e d e n  z  ś w i a d k ó w  n a o c z n y c h  t a k  o p o w i a d a  p r z e j ś c i e  to  b u r z y  
p r z e z  Ś r o d ę .  S i e d z i m y  s o b i e  p r z y  s t o l e  p o  s z ó s t e j  g o d z i n i e ,  b a w i m y  się  
r o z m o w ą  p o d c z a s  n a d c i ą g a j ą c e j  b u r z y ,  w  tern n a g l e  z a w r z a ł o  w  p o w i e -  
t r z u , p a t r z y m y  n a  u l i c ę ,  a ż  t u  k a w a ł  za  k a w a ł e m  l o d u  s p a d a  z  n i e b a ,  
z  p o c z ą t k u  r z a d k o ,  p ó ź n i e j  c o r a z  g ęś e i e j  aż  n a r e s z c i e  r z ę s i s t y  a  o g r o m n y
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grad poczuł padać. Szelestu w pow ie trzu  tru d n o  opiśać, jakieś p rzykre  
w rażenie opanow ało  nas i każdy pomyślał sob ie ,  co to  będzie ,  czy  skoń­
czenie świata czy jaka kara boska. L o d u  kaw ały  dochodz iły  wielkości 
dużej pięści n ieforem nej, późniejszy g r a d  g ę s t s z y  wielkości jaj ku ­
rzych ,  miał formę turbanów  tureckich, z guzikiem na wierzchu. O czywista ,  
źe taki grad i taki w icher musiał poczynić ogrom ne spustoszenia. W s z y  

- - - • • ■*— i i-— w iele b u dynków
p o w y ry w a ł

stkie og rody  i zboża całkiem po t łuk ł  w okolicy średzkiej ,  wieli 
p o w y w raca ł ,  mnóstwo drzew  po  borach i drogach połamał lub 
z korzeniami, dachówek i szyb  potłukł moc niezmierną i t rudno  dzisiaj 
wyliczyć wszystkie szkody, które do tknę ły  mieszkańców Ś ro d y  io ,\obcy .  
S zkody  w  Środzie  narobił za przeszło  150,000 ta l . ,  bo  miasto posiada 
także p iękne grunta l  i 2 klassy. Najwięcej ucierpiały Koszuty ,  P ią tko­
w o ,  Słupia Z a l ikow o ,  Mączniki, S zrahki,  P ierzchno , o tych w sp o m i­
nają podróżn i,  k tórzy  widzieli wielu ludzi poran ionych  przez  spadające 
sztuki iodu. Konie, t'rzody wiedzione instynktem pędziły  do  wsi, aby  się 
uchronić z przestrachu  i bólu. W  K oszulach zabił grad cz łow ieka ,  w in­
nych  wsiach m nóstwo zw ierzyny, kilka cieląt i świń. W  Środzie  w ażo ­
no w iększy grad ,  a raczej lody spadłe ,  z k tórych  jeden  w ażył 1 funt 
16  łótów. W  okolicach W rz e ś n i  ta sama burza  obaliła 5 stodół, w Strzał-  
kow ie 2 stodoły ,  a na d rodze  żwirowej pod  W rz eśn ią  przeszło 60 topoli.

fWiadomości literackie.
Wiązanka literacka.

P o z n a ń .  —  Przed kilku tygodniami wyszła książka zb io row a pod 
tym ty tu łem , w k tóre j znaleźliśmy kilka bardzo  zajmujących artyku łów , 
a mianowicie': Ś w i a t o w o ś ć  w s t o s u n k u  d o  o b y c z a j ó w  p r z e z  p a -  
n a  J ó z e f a  G o ł  u c h o w s k i e g o .  Autor  zastanow iw szy się najp ierw  
psychologicznie nad człowiekiem, w yw odzi:  że po trzebą jego na tu ry  jest 
to w arzy s tw o ,  gdzie obok  p o w aż n y ch  i m ora lnych  s tron ,  w yrob i ła  się 
i św ia tow ość,  której całem zadaniem ukazyw ać ludzi lepszymi niz są 
rzeczyw iśc ie ,  i ubierać ich w blask piękności duchow ej,  której nie znają. 
N ie  ma jednak  au to r  zamiaru potępiać po lo ru  i w d z ięku ,  jaki nadaje l e ­
psze to w arz y s tw o ,  lecz chce aby  pozo ry ,  kłóremi ludzie naw ykną tam 
b łyszczeć ,  stały się rzeczywistością bo  jak pow iada:  « — same tylko 
w yrazy  grzeczności,  u szanow an ia ,  troskliwości o cudze d o b r o ,  o cudze 
zd ro w ie ,  p rzy jaźn i,  współczucia  i bez in te resow nego  przywiązania. — 
Miłość własna jak się zdaje wszędzie wygnaua. K to to  pierwszy raz w i­
dzi, jakże nie ma paść na myśl, że to coś podobnego  jak świętych o b c o ­
wanie. W  ten sposób  z rob iw szy  przegląd  z wielką znajomością rzeczy, 
najp ierw  s tron  anielskich św iatłości,  polehn z kolei uchyla  zasłonę dra- 
pującą jej demonizra i pokazu je :  że te  p o z o ry  u jmującego zaparcia się 
s iebie , m oralnem i,  up rze jm em i,  są jak części toalety należącej do stroju, 
które się razem z innemi ozdobam i p rzyb ie ra ją  i zdejmują bez najm nie j­
szego związku z sercem.

Nie mniej interesujący ar tyku ł  Dr. F e r d y n a n d a  D w o r z a c k a
0  a t m o s f e r z e  o t a c z a j ą c e j  z i e m i ę .  P rzedm io t ze swej na tu ry  po  
w ażny  a naw et ciężki,  potrafił au to r  oddać  w sposób lekki p rosty  i zro- 
zum iałv  dla tych nawet, k tórym  nauka fizyki zupełnie jest obcą ,  a przy-  
te'm rzecz czysto  naukow ą p rzyob lec  w formę pełną wdzięku.

Dalej a r tyku ł pana J ó z e f a  K r e m e r a  O  p r z e c z u c i a c h .  Naj  
p ierw  au to r  przechodzi pobieżnie ł a ń c u c h , po którym pną się ku  coraz  
większej doskonałości tw o ry  ziemskie, rozwija jąc się pod ług  myśli bożej, 
aż dochodzą do szczytu  sw ego ,  do cz łow ieka ,  tej istoty łączącej świat
1 ia tervi i ducha. C z łow iek  w ięc  z ciałem ziemskiem i z duszą rwącą się 
ku  n iebu ,  jest o b d a rz o n y  siłą myśli i w iedzy, pod ług  której ma żyć 
i w stępować coraz głębiej w  świat ducha; niższych zas tw orow  urzezna-  
czeniem obiegać jedno  i to samo koło  w porządku  s tw orzen ia ,

przezna-  
dła nich

więc dosta teczne przeczucie ,  k tóre  ich wiedzie po  nakreślonej dla nich 
d rodze  przez naturę ,  ucząc ich unikania n iebezp ieczeństw , szukania s to ­
sownego pokarmu, i dając im przywiązanie czyli instynkt do zachow ania 
swej gatunkowości.  Człow iek wiec w chwili przeczucia zstępuje z w y ż­
szego świata wiedzy i myśli do  niższego, gdzie instynkt jest jedyną mą­
drością ,  i tonąc w  łonie m ateryi ma bezpośrednie  w idzenie r ze czy ,  jak. 
owe niższego organizmu ży ją tka ,  —  co to w idzą bez organów w zroku  
i słyszą bez organów słuchu ,  bo  czucie zastępuje u nich życie zew nę­
trzne. T ćm  dow odzeuiem  strąca pan Krem er z w ysokości,  na której tak 
lub iony  widzieć objawienia w snach naturalnych i m agnetycznych, a w o- 
slatnich czasach w sile e lek tryczno  - m agnetycznej z pow iązanych  rąk  
w  łańcuch i t. p.

O tóż  poważniejszej treści a r tyku łów  jest w W iązance  kilka nie złych 
powias tek: pani W ilkońskie j,  pana W ó jc ick ieg o ,  a mianowicie P u d i c a  
M i m o s a  p. Antoniego Nowosielskiego dwa ustępy z powieści z ta lentem 
napisanej. T akże  i p róbk i poetyczne: Syrokom li ,  Sowy, P ługa,  Karola 
Brzozow skiego , i większego rozmiaru poem at Kornela Malczewskiego. 
P rzyłożyli się także do  tego dzieła p. J ó z e f  Paszkowski in teresującym  
pedagogicznym  ar ty k u łem ,  p. Hipolit G aw arecki i p .Ju lian  Bartoszewicz 
wspomnieniami historycznemi.

W  w vszłym  świeżo z d ruku  poszycie II. tomu V., P a m i ę t n i k a  
T o w a r z y s t w a  L e k a r s k i e g o  W a r s z a w s k i e g o ,  w ydaw anego  pod  
redakcyą  pp. d o k to ró w :  Kuleszy, Majewskiego i R ose ,  pom iędzy  wielu 
innem feiekaw em i rozpraw am i tu te jszych pp. doktorów , spo tykam y pracę 
p. H. K orzeniow skiego , czytaną na posiedzeniu tegoż tow arzystw a d. 3. 
Maja r. b. .

W y s z e d ł  zeszyt C LI.  Biblioteki W arszaw sk ie j  i zaw iera:  życie d o ­
m owe Jadwigi i Jagieł ły . Z regestrów ska rbow ych  z lat 1388. do  1417., 
p rzedstaw ione przez Alexandra Przezdzieckiego. —  P ierw sze pomniki 
języka polskiego, przez A. Bielowskiego. — Król Lois. Ustęp z dzieła 
Karola S za jnochy: W ła d y s ła w  Jagiełło  i Jadwiga.  — P ó łn o c  sk a n d y ­
nawska w ciągu ostatniego półw ieku . O  ruchu  um ysłow ym  w Danji. —  
Poczciwa szlachta; powieść Leona Kunickiego. —  O  kanałizacyi miast, 
a w  szczególności W a rsz a w y ,  przez Stanisława Ratyńskiego. — P o ezya .  
W o d n ic a .  O brazek  p o d ług  opowieści ludowej z okolic Dusi i Metel, 
p rzez  Kar. Brzozowskiego. — Kronika literacka. O  nowein s łownictwie 
chem icznem , pr. B. P odczaszyńsk iego .  — Przegląd dzieł h is to rycznych  
rosyjskich ze zw rotem  na rzeczy  polskie ,  p rzez  S ew ery n a  G o łęb io w ­
skiego. — D ie S p r ic h w o rte r  der  Polen, historisch er łautert von C. W i ir z -  
bach W ien, 1852, przez K. W ł .  W .  — Rozmaitości. P o b y ł  Lissowczy- 
kńw w północnej części państw a rossyjskiego w r. 1613, przez A. Polu-  
jańskiego. — Ksiądz Paw eł Szymański'. — W iadom ośc i  na drodze  postę­
pu nauk p rzy ro d zo n y c h :  C hem ia ,  przez  J .  B . . . ę .  —  Kronika b ib liogra­
ficzna. —  Doniesienia literackie. — Dostrzeżenia m eteorologiczne za 
miesiąc Maj r. b. ____________________________________

nile wiadomości.
 D nia 22. C zerw ca  w samo południe  naszło  l i t u  zbro jnych  r o z ­

bójników dom właściela dób r  Navay w  W ę g rz e c h ,  mieszkającego na 
w yspie  pod  Fołdeak w komitacie a radzkim , p rzepraw iw szy  się trzema 
czółnami i baw iło  tam do  3 godz. p o p o łu d n iu ,  zabraw szy  w szystko , co 
jakąkolwiek miało w artość ,  zn iew ażyw szy  kob ie ty  i samego właściciela 
ciężko zraniwszy. S łużba s trw ożona  i zaskoczona n iespodzianie ,  nie 
stawiła o p o ru ,  a z pow odu  wezbran ia  Cissy, nikt na pom oc nie p rz y b y ł .

Wiadomości liatulBowe,
B e r l i n ,  11. L ip c a .—  Pszenica 6 6 —72 tal. Zy to  51 * tal. Jęczm ień  

39— 42 tal. O w ies  2 9 —32 tal. G roch  52— 62 tal. Olej' rzep iow y l l f  
lal. O lej lniany 10 |  tal. O kow ita  bez beczki 26  tal.

Aukcya cygarów.
W  piątek ‘dnia 15. Lipca r. bież. 

przed południem od godziny J)., a 
z południa od godziny 2% w  skutek  
rozwiązania zam iejscow ego handlu 
sprzedawać będę publicznie za go- 
t o w ą  z a p ł a t ę  w ięcej dającemu 
w  m nieiszych ilościach

78 tysięcy cygarćw.
ffjipschitz ,  król.  komisarz a u k c y jn y .

S zanow nym  u mnie kupu jącym  i p rzy ja c io ­
łom hand low ym  niniejsze'm uniżenie donoszę, iz 
jaknajobficiej zaopa trzony

Skład mój towarów jubilerskich, 
złotych i srebrnych,

do  lokalu złotn ika B l a u  p rzy  ulicy Wt'O- 
cłatcskiei Y i \  ;t*. przeniosłem.

Przy  tern donoszę nin ie jszem, iz mi

wyprzedaż
pozosta łe jn ie  sprzedanej resz ty  juwelów, z łotych 
b iż u te ry ó w ,  granatów itd. z sk ładu po zmarłym 
złotniku B l a u  zleconą została.

P oznań ,  dnia 6. Lipca 1853.
C. HOFER.

~  N aG arba rachT T . naprzec iw  »Czarnego O r ł a « 
są do  wynajęcia wielkie i małe pomieszkania.

W  skutek rozprzestrzenienia pomieszkania 
mogę przyjąć więcej panien do zak ładu  mego.

Bydgoszcz, dnia 9. Lipca 1853.
z P o d l e w s k i c h  B i a ł k o w s k a ,  

P rzełożona zakładu naukow ego dla płci żeńskiej.

Niniejszem mam zaszczyt szanownej publi 
czności uniżenie donieść: iż zaopatrzony  jestem 
w aptece mojej w skład wszelkich lak sztucznych 
jak na tura lnych  wód m ineralnyeh , a to w cenie 
zw yczajnej .  .

Zwracam uwagę n a W i t t e k i n d a  w ody  i sol, 
k tó rych  przedaż dyrekeyazak ładu  mi powierzyła.

A .  t t t t s s e ,  właściciel czerw onej apteki 
p rzy  rynku  Nr. 37.

S m a r o w i d ł o  d o  w o z ó w  tanio poleca

S p o r e k  (S pergel)  i rzepę  do s iewu w ścier­
nisku polecają W . S t e f a ń s k i  &  Couip .

S ta n  T erm o m etru  i  B a ro m e tru , o ra z  k ie r u n e k  w ia tru  
w P o z n a n i u .

D zień . Stan  term om etru Stan W ia t r .
najniższy | uajwyż ii aro metru.

4. Lipca
5.
6
7. »
8. -
9. -

10. »

4- 9 ,0 °  
+ 10,2° 
4 -1 1 ,7 "  
+  14, 0 " 
+  1 4 ,7 "  
+  13 ,0 "  
+  14,5 “

+  13.» '  
+  16,4" 
4- 17,3" 
+  21,4" 
4 -2 6 ,0 "  
4 - 2 7 ,0 “ 
+  18,5 "

27" 11. 5"' 
27" 8, 8"' 
27" 9, t r  
27" 10, 7"' 
27" 10, 5'" 
28" 0, 3"' 
27" 9. 8"'

Pńłn. znrh. 
Póln. zacli. 
Półn. zach. 
Zachodni. 
Poludn. z. 
Zachodni. 
Poludn. z.

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

«J. A f f e l to w ic z , Chw aliszewo Nr. 8.

Ś l e d z i e  ś w i e ż e  (M atjes)  cotylko odebra ł  i 
poleca sztukę po  1 Sgr.,  tuzin za H iSgr.

«J. A f f e l to w ic z ,  Chw aliszew o Nr. 8.

S yn  u c z c i w y c h  rodziców , ( b e z  r ó ż n i c y  
r e l i g i i , )  posiadający wiadomości szkolne i 
obadw a języki k ra jow e , może być  niebawuie 
lub od Ś w . 'M ichała  przy ję tym  za ucznia u 

M raci Auerbachone.

Dnia 12. Lipca zginęły w drodze  od kościoła 
Bożego Ciała ku P odgórne j ulicy 2 medaliki 
i k rzyżyk  misyjny z srebra .  Znalazca raczy o d ­
dać za wynagrodzeniem u introligatora C h l u -  
d z i ń s k i e g o  ulica G ołęb ia  Nr. 2  obok  F a ry .

D n ia  11. L ip ca  1853.
S t o ­
pa

p C t .

Na p - .

p a p i e ­
r a m i .

k u r a n t

g«i t o .  
w i z n a .

Pożyczka rządowa dobrowolna............. 41 — 100J
dito z roku 1850........... 44 10!f —
di to z roku 1852............ 44 -*• 191 i

Obligi długu skarbow ego....................... 34 — 934
dito prcmiów handlu morskiego . . . -- — —
dito Marchii Elektoralnej i N o w e j . . 3* —
dito miasta B erlin a .................. y  • \ : 44 — 1014

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 34 — 100
dito Prus W schodnich . .  . 34 — 974
dito Pom orskie..................... 34 99* —
dito W . X . Poznańskiego. . 4 — 1044
dito W .X .P o z n ., n o w e .. 34 — 96
dito Szląsk ie.......................... 34 — —
dito Pni3 Zachodnich. . . . 34 — 964

Bilety rentowe Poznańskie.................... 4 — lOOf
— — 1101

Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańsk. 34 — 9 3 i


